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1.
P isu jący  osta tn io  w „Przeglądzie  

P o ra n n y m “ — A n o n y m —Ju n iu s— Ano- 
nym w stydzący  się c z y  też o b a ­
w iający ujawnienia sw ego  właściwego 
nazwiska, które jest ta jem nicą poli­
szynela, w swoim  czasie w liście zwró­
conym  do przyjaciela M aurycego , — 
cynicznie odda ł  honory szczepowi se ­
m ickiemu „może obok  greckiego —  
na jgen ja ln ie jszem u“. Ó w  Ju n iu s— Ano- 
nym , zaw odow y  kolumniator, n iegdyś 
fabrykujący swą pstrą karjerę d ram a­
turga, klecącego panoram y historycz- 
no-sceniczne na zamówienie aktora 
Solskiego lub Kamińskiego za pom ocą 
kuglarstwa literackiego i plwania w 
twarz klerowi i arystokracji — przed 
n iedaw nym  czasem ją ł  ślizgać się po 

torach polityki i patrjo tyzm u p o z y ­
ty w n e g o —za punkt wyjścia wziąwszy 
słowianofilstwo i przez M oskwę kol­
portow ane nadę te  ideały wielkosło- 
wiariskie. Ów A nonym  dzisiejszy z d ą ­
żył tedy  ob lać  pom yjam i natura- 
l is tycznych en tuzjazm ów — rom antyzm  
polski i św iętą  trójcę polskich wiesz­
czów: M ickiewicza, S łowackiego i
Krasińskiego. Uczynił to w epoce p o ­
noszącej się ugody, gdy  z Krakowa 
dolatyw ał do W arszaw y szczęk broni 
ćwiczących się strzelców pod sztan­
darem rom antyzm u w przededniu w o j­
ny  europejskiej. O d tą d  ów twórca 
akrobatycznych  m eandrów, jął tuszyć 
sobie, że przejedzie się w tryumfie po 
Polsce na rumaku słowiańskim, dobrze 
odkarm ionym  przez Rosję. Ogłosił  
więc krucjatę przeciw poezji i zabrał 
się do sławienia rzeczywistości po l­
skiej: w postaci przemysłu, wielkich

przedsiębiorstw, p raktycznych dążeń 
do unarodow ienia  handlu, do zwal­
czenia obcych żywiołów. W ten sp o ­
sób, w sposób  niesłychanie zręczny, 
na ty łach ansysem ityzm u polskiego 
rozpoczął pracę n iew inną na pozór i 
l iteracką pono i udając na tchn ionego  
proroka pozytyw izm u m a d e  i n  
E n  g l a  n d ,  podsyca ł  ogniska N aro­
dowej Demokracji, rusofilstwa, judo- 
fobji i bo jkotu  sem itów — w imię wal­
ki o oczyszczenie Polski z sen tym en­
tów, o w ypędzeniu  z niej obcych 
żywiołów, iżby się stał kraj ten  nie- 
pokolanie słowiańskim.

Jego otwartość i egzaltacja realna, 
nabrały nawet rozmiarów im ponują­
cych po rozpoczęciu wojny europej­
skiej. Człowiek ten posunął sięw re­
klam ow aniu  idei czwórporozumienia, 
aż do tego, że począł „ n a u k o w o “ 
rewidować psychikę germ ańską i w 
szeregu absurdalnych artykułów za­
mieszczonych w jednym  z ty g o d n i­
ków, usiłował dowieść nicości umysłu 
niemieckiego, tw ierdząc , że um ysł ten 
umie tylko naśladować, że nie uczy­
nił literalnie ani jed n eg o  oryg ina l­
nego wynalazku, ani jednego kroku 
samodzielnego. W tym  sam ym  czasie 
malował subteln ie  zastraszający objaw 
rozkładow ego działania żydów  na 
organizm Polski, twierdząc, że szach­
rują oni ideami środkow o-europej- 
skiemi i wprowadzają  „do tutejszego 
życia  dezorganizację  i anarchję m o­
ralną.

Lecz oto nadchodzi dzień h is to ­
ryczny i A no n y m — Junius, jako nie­
dościgniony transformista, zjawił się 
w now ym  kostjumie i w masce ta ­
jem niczo uśmiechniętej a nadto  czu­
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łej, aby nie miała wzbud zać podej­
rzeń co do uczuć, które wyraża. N o ­
wa ta  charakteryzacja  każe mi m nie­
mać, że R nonym ow i wietrzącemu 
wszędzie skom plikow aną  intrygę, p rzy ­
widziała się jakaś rzekoma potęga  
Izraela, uw arunkow ana dzisiejszemi 
okolicznościami politycznem z której 
postanow ił skorzystać, widocznie w 
celu przysłużenia się ojczyźnie. I 
teraz udaje on pogodzonego  z fak­
tem  d o p ływ u  krwi żydowskiej do po l­
skiej, chce ze szczepem  semickim 
machiawelistycznie  paktować, chce już 
asymilacji, uważa ją  naw et za p ożą ­
daną, po tęp ia  owo „całkiem paraijal 
ne i azjatyckie w yobcow yw an ie  to ­
w arzyskie  tak iego  wysoce  kultural­
nego  i w yrafinow anego  elementu, ja ­
kim  są  semici w ie lkom iejscy“. '

Któryś z wielkich ludzi powie­
dział: „ Z b y t  w i e l e  m ó w i ą
t e r a z  o B o g u ,  c z y ż b y  n i e  
z a m i e r z a l i  p o p e ł n i ć  j a k i e j ś  
p o d ł o ś c i ! “

Nie mam zamiaru bierzmować za­
mierzeń Jun jusa .  Jeg o  list do M aury­
cego, żyda galicyjskiego, zaszczyco­
nego w y so k ą  godnośc ią  w adm in i­
stracji Galicji, pragnącego, „całkowi­
tego  pośw ięcenia  się dla dobra po l­
skości bez szkodzenia równocześnie 
in teresom  ra s y “ do której M aurycy  
ów należy, mówi sam za siebie, i j e d ­
nocześnie  sygnalizuje  m isterny m a­
new r ze s trony pewnych kół polskich, 
k tórych pan Jun ius  jes t  k rasom ów ­
czym  i u ta lentow anym  rzecznikiem. 
Prócz tego, list ten zawiera obelgę 
rzuconą narodow i żydowskiemu, ob e l­
gę, tego sam ego mniej więcej typu,

jaką rzucił Anonym  w roku zeszłym 
legjonom polskim, tym  „dzielnym 
dojeżdżaczom “ w edług jego wyraże­
nia, zapożyczonego ze słownika hu- 
morystyki kabaretowej. To właśnie 
skłoniło mnie do zwrócenia uwagi na 
szósty  z kolei „List f ln o n y m a“.

2 .

N iegdyś A nonym  podnosił w ysoko 
nogę, aby kopnąć  filistra. Dziś czyni 
to  w zamiarze przekroczenia w yso­
kiego progu za którym siedzi żyd 
M aurycy w fotelu „który tyle  lat w y­
grzewali rozmaici hrabiowie Łosie, 
B aw orow scy et tu tti  ąu a n t i“.

Czegóż chce A nonym  od  „kocha­
nego M au ry c e g o “, czegóż chce od 
tych żydów zasymilowanych, ga rną ­
cych się do polskiego salonu literac­
kiego, gdzie Junius  króluje i cóż m o ­
gą  dlań uczynić ci plutokraci i zneu- 
rastenizowani polacy wyznania moj- 
żeszowego tak da lecy  od narodu, tak 
nikli jakościowo i ilościowo, tak bar­
dzo sami potrzebujący protekcji pol­
skiej i n ieustannie w ygładzający cy ­
linder lo ja lnego  stosunku do  Pola­
ków, jakby  niedość byli służalcami i 
podnóżkami.

O dpow iedź ja sn ą  i dok ładną  zna j­
du jem y w Końcowych ustępach „Listu 
A n o n y m a“ : „I o to  z czem do  ciebie 
apeluję kochany M aurycy. Mając t e ­
raz tak  wysokie  stanowisko w Gali­
cji, żyw iąc  w sercu tak sy m p a ty cz ­
ne uczucia dla nas, m ając zamiar cał­
kow itego pośw ięcenia  się dla dobra 
polskości bez szkodzenia  równocześ­
nie in teresom  rasy  do której przy­
należysz i m ając  tak rozgałęzione s to ­
sunki rodzinne i osobiste w Europie
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C entralnej poweźmij inicjatywę i 
bierz w ręce Twe akcję przeciwdzia­
ła jącą upornem u szkalowaniu  i zor­
gan izow anem u szkodzeniu polakom w 
Centralnej Europie (sic!). Jeżeli tu w 
W arszawie, gdzie najw iększa gm ina 
żydow ska, tu w Polsce historycznej i 
jutrzejszej, gdzie  6 m iljonów  żydów  
— ma zapanow ać wreszcie upragniona, 
u tęskniona pax civilis, jeżeli m am y 
wreszcie, jak się to mówi, „zakopać 
s iek ie rę“ raz na zawsze, g łęboko , j e ­
żeli my, z pośród was m am y w przy­
szłości w ybrać  k iedyś sw ego Das- 
raelego czy Giersa, N esse lrodego  
czy  G am bettę .  Brianda czy Nathana, 
ba naw et Soultha czy Neya, jeżeli w 
naszej Akadem ji kiedyś będzie m ogło 
zasiąść  11 żydów , tak jak  dziś w 
Paryżu , a nasz panu jący  ma rozdać 
14 ty tu łów  lordowskich, tak jak je 
ongiś między żydów  rozdał wielki 
król angielski, to aby s tosunki w y­
tw arzające  taką  atm osferę  kulturalno- 
łiberalną wreszcie zapanow ały , muszą 
przedtem  w pływ ow i i potężni polacy 
m ojżeszow ego  w yznania  zapobiedz 
bezprzyk ładnem u i n ikczem nem u p o d ­
judzaniu  na nas  całej Europy , ba 
naw e t  i Ameryki, m uszą zapobiedz 
łub przeciwdziałać tem u radosnem u 
vae victis, b iada bezsilnym! z jakiem 
m łode wrzaskliwe, n ikom u nieznane 
często zapienione, zasm arkane  macha- 
bejczyki publicystyczne rzucają  się 
n aw e t  na cień, na w idmo Polski!“ .

3.
N iech więc Jackan  i Pryłucki zam ­

k n ą  swoje pisma, niech przesianą 
tworzyć Literaci żydow scy , niech się 
rozwiążą w szystkie  zrzeszenia narodu  
żydow skiego  niech syoniści pod rą

niebieską chorągiew Syonu. Jest  teraz 
okazja zyskow nego sprzedania się, 
idei polonizacji, naród żydow ski 
może sprzedać sw oje cierpienia, swój 
gniew i ideały, sw oją /rzeczywistość 
za trzydzieści srebrników pardon! 
— ze-14  lordowstw. Je s t  to cena za 
którą Junius chce kupić polaków 
w yznania  m ojżeszow ego. Kto wie, 
czy nie więcej zapłaciłby za rdzenne 
masy żydowśkie, za te masy, które się 
składają  właśniez owych „zasm ar­
kanych m achabejczyków “, z tych, 
którzy walczą o jutro, którzy w ysoko 
dzierżą sztandar dum y  i godności na­
rodow ej, którzy chcą  o w łasnych si­
łach zbudować kulturę żydow ską, p o ­
tęgą  ducha szczepu, o którym sam 
pan Junius, przez nikogo o to nie 
proszony, powiada, że jest  „może 
obok g reck iego—najgenja ln ie jszy“ .

N a  jednem  z zebrań w Gminie 
warszawskiej dr. Higier „polak w y­
znania m ojżeszow ego“ odezwał się 
przewrotnie, że będzie g łosował dla 
pewnych swych celów za lewicą, 
t. j. za żydami narodowymi. Jeżeli 
dr. H igier uw aża cały  naród ż y d o w ­

ski za lewicę, za mniejszość opozy­
cyjną, jeżeli on, żyd, może tak k ła ­
mać, to nic dziwnego, że A n o n y m — 
Jun ius  bezkarnie, żydów, którzy nie 
są asym ilatoram i zbyw a sobie okreś­
leniem „zasm arkane m achabejczyki“ .

Dziś Junius  pragnie  rozdzielić 
m iędzy żydów  czternaście t y tu łó w  
lordowskich, pod  warunkiem, że się 
s tan ą  polakam i w yznania  m ojżeszo­
wego.

My, bezczelne machabejczyki, my 
czciciele wielkiego Judy  Machabeusza 
odrzucam y tę cenę tak pon ę tn ą  i jed­
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nocześnie  jes teśm y zdania, że pola­
ków  w yznania  mojżeszowego, będzie 
m ógł kupić A n o n y m — Ju n iu s—znacz­
nie taniej.

J a k ó b  A p p e n s a la k .

Spójnia.
Na rozwój każdego narodu skła­

da  się m nóstw o  czynników historycz- 
ych . By rozpoznać treść właściwą i 
duszę jego, trzebaby  skalpelem  bez­
w zględnego  objektyw izm u doszukiwać 
się  praw dy niety lko w łańcuchu w y­
darzeń z doby  minionej, ale nieraz w 
czasach okrytych pa jęczyną wieków. To 
też synte tyzow anie  duszy narodu, 
k tórego  rozkwit datuje się w czasach 
zamierzchłych, jes t  dziś zadaniem trud- 
nem  i odpowiedzialnem.

Każden naród  w c iągu wieków 
sp y ch an y  na rożne koleje życia, szu­
ka dróg indyw idualnych dla u trwale­
nia swego bytu na przyszłość. Im 
krwawszą i ciernistszą jest Golgota 
jego, tern pewniejszą niejako ma on 
rękojmię, że się w morzu innych nie 
zatraci bow iem  w walce o is tn ien ie  
hartu ją  się te cechy narodowe, które 
najcięższym poddane  były  p róbom . 
W  procesie ew olucy jnym  każden na­
ród doświadcza, hartuje się nabyw a 
cech odporności.

G dyby  nie genjusz życia, który 
ow ą  odporność  drogą  a tam is tyczną  z 
pokolenia na pokolenie przekazuje, 
historja  całej ludzkości chyba w in­
n y m  przedstawiałaby się kolorycie... 
N aród  żydowski doświadczył swych 
krw aw ych  dziejóww czasach, k tóre  
w porów naniu  z dzisiejszym pocho- - 
dem  kultury ludzkiej przedstawiały 
niejako stad jum  embrjonalne. O ngi 
pad! kolos żydowski, by jak później 
R om a i A teny  nie podźw ignąć  się 
już do no w eg o  f ż y c ia . .

„Veae victisi“ Bezwzględność wal­
ki życiowej skierowała losy żydów

na drogi wyjątkowe cierniste. Żyd 
wieczny tułacz, męczennik za swe 
dążenia  narodowe i ukochanie sam o­
dzielności, przeszedł w ciągu wieków 
przez wszystkie perypetje  dantejsk iego  
piekła... Nie masz k atuszy, której by 
nie zaznał ani pęt, krórych nań  nie  
włożono...

Zawsze koronowany męczeństwem, 
uciskany przez jakow yś fatalizm losu, 
nie zaznawał on u szeregu wieków ani 
odrobiny narodow ego  dobrobytu , ani 
chwili wypoczynku. Ta konieczność 
ciągłej walki wysubtelniła  rasowo na­
ród żydowski do apogeum. Żydzi prze 
stali już oddaw na rozumieć, jak żyć 
można nie cierpiąc... Nie zastanaw iano 
się naw et nad tern, czyby ży d  potrafił 
trwać, gdyby  mu stygm at męczeń­
stwa z czoła zdjęto, rany  zabliźniono,.. 
Tak dalece ból w krew ży d o w sk ą  
przeszedł.

A jednak  nieskończony łańcuch 
cierpień narodu żydow skiego  stał się 
dla niego atutem zbawczym: rasa ży ­
dowska dzięki właśnie owym przewrot- 
nościom losu, 'zahartowała się n ieby­
wale, przetrwała wieki.

I tem u ty lko przypisać należy 
fakt, że śród żydów całego globu, 
będących  pod względem przekonań 
politycznych, na rodow ych  i społecz­
nych praw dziw ą mozaiką istnieje 
jedna cecha — poczucie wspólnoty 
rasowej. Tem u to  instynktow i zaw ­
dzięczamy fakt, że gdziekolwiek brat 
nasz cierpi, echo odzywa się gorącem 
współczuciem w naszych sercach. W  
zawrotnym  biegu życia ówczesnego 

cała ludzkość zbliża się do przełomu. 
Krótki czas, a nastąpi obrachunek 
ogólny, zróżniczkują się pojęcia, a 
może naw et zmienione zostaną dzi­
siejsze drakońskie prawa. Podpo 
rządkują  się im w szyscy, a więc i 
żydzi. Aby się przeciwstawić naw ał­
nicy i wytrwać, wiele jeszcze uczynić 
w swem węwnętrznem życiu żydzi 
powinni.

i
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Istnieje bowiem i pewna u jem n3 
s trona  owej spójni rasowej śród ż y ­
d ów  z pokolenia na pokolenie  prze­
kazywanej, to silnie rozwinięte w 
pew nych odłam ach  narodu wstecznic- 
tw o ,  w róg postępu  i cywilizacji!.

Przetrwanie narodu żydow skiego 
w dziejach bynajmniej opartem nie 
jest  na przeszczepianiu pierwotnych 
pojęć o życiu na grunt now oczesne­
go postępu i wiedzy.

T em pora  m utantur et nos muta- 
ur in illis.

Dzisiejszy żyd rówieśnik pionerów 
zachodnich o wyższe ideały ludzkoś­
ci, rozumie doskonale jak groźnym  
jest  fanatyzm niektórych jego od ła ­
m ów  nie tyle dla świata, ile dla ż y ­
dów  samych. Należy oczyścić a tm os­
ferę, zniszczyć m iazm aty  ciemnoty, 
ab y  tern skuteczniej módzsię prze­
c iw staw ić prawom  do życia  i do 
równej walki o przyszłość.

W yplenić  ten  chw ast na ugorach 
na rodow ego  życia  żydów jest zada­
n iem  nielada, jednak  bodźcem do 
walki posłużyć winno przekonanie, 
że skoro się zwycięży, świat mieć 
będzie jeszcze jeden dowód, że żyd 
wieczny  tułacz i męczennik lepszego 
wart jest  Jutra.

E. A p fe lba u m .
W arszaw a ,  23.IX—1915.

iiiit il i Spin.
1.

Dużo się pisze i mówi obecnie 
o  asymilacji. Jes t  to  pow odem  
zmian zasadniczych, jakie zaszły w 
osta tn ich  czasach w obozie społecz­
ności żydow skiej.  Rozróżnić rzeczy, 
wiście jest łatwo kontury  oraz linje 
dem arkacyjne, jakie odgradzają  od 
siebie ideologje krańcowo odm ienne i 
wzajem się z is to tną zaciekłością zwal 
czające. To co się obecnie dzieje, te 
p rąd y  nurtu jące w łonie źydow stw a.

nie są jakimś zjawiskiem oderwą 
nem, zgoła niespodziewanym  feno ' 
menem, lecz koniecznością dziejową, 
stale i nieubłaganie torującym  sobie 
drogę kom pleksem  socyologicznym 
w zawiłym i sp lątanym  łańcuchu hi­
storycznych przejawów narodu. G łów ­
ną i kardynalną  zasadą jest w istocie 
rzeczy działanie w pływ ow e na orga­
nizmy narodowe zewnętrznych czyn­
ników, które z historycznych wycho­
dząc przesłanek, ciągle żłobią i prze­
istaczają fizjonomje poszczególnych 
społeczeństw, zależnie od danego  m o­
mentu dziejowego.

Tak też i było z naszą asymilacją. 
Miała ona raison d ’être w tych m o­
mentach h istorycznych, kiedy wspól­
nym łącznikiem  będąc  związana wraz 
z podniesieniem się ogólnego ducha 
wyzwoleńczego, wspinała się na wy­
żyny hum anitarnych haseł ogó lno lud ­
zkich i krocząc  po takiej drodze m u­
siała ze swego łona wydać najpiek-, 
niejsze i najczystsze duchy’ bohater­
skie jak Berek Joselewicz i t. p. 
godne naszych przodków M achabe- 
uszów.

Atoli obecne karta historji dziejo­
wej się  odmieniła, nie w tym  znacze­
niu iżby sprzeniewierzyła się szczy t­
nym  hasłom  ideowym , lecz t rz y m a ­
jąc w dalszym ciągu w ysoko sz tan ­
dar wielkich naszych  ideałów, m u­
siała się z konieczności rzeczy, jakie 
zaszły w końcu XIX i na początku 
XX stulecia, nagiąć i przystosować 
do rzeczywistości.

2 .
Historja ruchu renesansow ego u 

żydów zawiera b. bogaty  m aterja ł i 
nie da się ująć w ramki jednego  a r ty ­
kułu, to też rozwodzić się o nim nie 
zamierzam. Zaznaczyć tylko trzeba, iż 
is tnienie oraz rozwój tego  ruchu był 
u nas zgoła zupełnie nieznanym lub 
tendency jn ie  przemilczanym. Dość 
w spom nieć  z jakim lekceważeniem 
lub zupełnem pomijaniem trak tow a­

http://rcin.org.pl



8

no u nas wszelkie zjawiska, jakie za’ 
chodziły  u żydów. Sprawozdania z 
naszego kongresu, czyli parlamentu 
żydow skiego  nie zna jdow ały  u nas 
nigdy należytego oświetlenia, p o d ­
czas gdy  prasa sto łeczna europejska 
w Austrji i w Niemczech w takich 
organach jak „Neue Freie  P re s se “ 
lub „Berliner T ag eb la t t“, zam ieszcza­
ła skwapliwie obszerne wiadomości o 
przebiegu posiedzeń kongresu. 1 dziwić 
się przeto nie należy tej naiwności 
oraz rozbierającej ignoracji z jaką  
trak tu je  kwestję  żydow ską  przeciętny 
polak lub nasz rodzimy asym ilator.

„Jakto więc chcecie stworzyć n a ­
ród w narodzie; czy coś podobnego  
b y łoby  to lerow anem  w Zachodniej 
Europie. Przyjrzyjc ie  się żydom  w 
Niemczech, Austrji. Francji, Anglji 
lub Włoszech. W szak oni są d o b ry ­
mi niemcami, .francuzami i t. p., je d y ­
nie wy chcecie s twarzać tutaj n ie ­
bezpieczne eksperym enta  i narzucać 
nam jakiś dziwoląg, m ian u jący  się 
pom patycznie  ruchem narodowo-źy- 
dowskim . Co nam mówi rzeczywi­
stość na s taw iane  powyżej zarzuty? 
Pom ijając  gołosłow ność twierdzeń w 
stosunku do żydów, zamieszkałych w 
Niemczech i w Austrji, gdzie ruch 
odrodzen iow y  wśród żydów przybrał 
w ostatn ich  latach potężne kształty 
(zwłaszcza ostatni kongres  w W iedniu, 
na którym była omawiana sprawa 
otwarcia uniw ersytetu  w Jerozolim ie 
by ł  dob itnym  wskaźnikiem o teżyżnie 
tego  ruchu); renesans żydowski o d ­
żył też wśród tak  nielicznych kolonji 
żydowskich, jakie is tnieją w Anglji, 
Francji, Belgji lub Włoszech. Bezwąt- 
pienia najbu jn ie jszy  rozkwit widzimy 
w wielkich skupienach mas ż y d o w ­
skich, jak w Rosji, Polsce, Rumunji 
a ostatnio też i w Ameryce. Położe­
nie nasze tutaj w Polsce a zwłaszcza 
w W arszawie jest analogiczne z p o ło ­
żeniem polaków, zamieszkałych w 
Ameryce. O ni jak i my, oddaleni 
jes teśm y wielkiemi przezstrzeniami

od swej O jczyzny i zmuszeni jesteś­
my powoływać do życia takie insty­
tucje narodowo-kulturalne, które stają 
się warownią duchową w tych pań 
stwach, wśród których narodów za­
mieszkiwać jesteśmy zmuszeni.

3.
Zaskrzepła w obskurantyzmie i 

zastygłej dogm atyce  masa żydowska, 
owiana now ą odżywczą falą. zeszła 
z martwego punktu  i poruszyła się 
naprzód. Zajaśniały wielką zorzą no­
we ideały, skorupa  ciasnych i 
udrętwiałych formułek pękła; wązki 
horyzont myśli religijnej ustąpił 
miejsce szerokiemu i wielkiemu g o ś ­
cińcowi prawdziwych darów kultural­
nych, możność podniesienia masy ży­
dowskiej stała się faktem... i ku 
wielkiej naszej radości widzimy, jak 
nasza masa, s to jąca  z racji swej.ciem 
noty i fanatyzmu, zdawałoby się na 
krańcu przepaści, wchłania w siebie 
nowe i zdrowe walory kultury żydow ­
skiej, stając na równi z dążeniami 
m as innych narodów. Masa się od ro ­
dziła i postępuje  naprzód, ale część 
jej byłych i nowych przywódców 
duchow ych nie chce, czy też nie m o­
że przystosow ać się do odmiennych 
warunków. Jeżeli stara generacja 
uparcie hołdnje starym wierzeniom i 
tradycji swoich przodków i nie chce 
zrzucić łuski z oczów, to możemy 
to wytłom aczyć brakiem spręży­
stości przystosowawczej, starczym 
uwiądem lub wogóle niezdolnością 
orjentowania  się w poszczególnych 
zjawiskach, lecz młodszych synów 
naszego ludu tak łatwo rozgrzeszyć 
nie można, już chociażby z tych 
względów, iż za swą działalność 
społeczną zdadzą wszak rachunek 
przed sądem naszej przyszłej historji. 
Bo tylko ignoracją, zup e łn ą  n ie­
św iadom ością  swej własnej, wielkiej 
historji i literatury, m ożna ty lko  
w ytłom aczyć ich zaciekłą szermierkę 
frazeologiczną w parciu swego narodu  
w otchłań asymilacji. Nie chcę ich p o ­
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sądzać o złą wolę, bo w takim razie 
ich zbrodnicza działalność w ukryw a­
niu rzeczywistości i p ropagow aniu  
sam obójczych haseł dla naszego  n a ­
rodu, zasługiwałaby na bezwzględne 
potępienie jako przynosząca og rom ­
ne zło i kom prom itu jąca  żydów  w o ­
bec społeczeństwa polskiego. Raczej 
starajmy się uwierzyć, iż pow odnją  
się jedynie  ignoracją . W ów czas 

m ożliw ym  bedzie ich pow rót na łono 
żydowstwa. Św iadom y asymilator, kie­
ru jący się oportunizm em  i ob łudą  
jest dla nas na zawsźe stracony.

Kto buja w obłokach fantazji, a 
kto  liczy się z rzeczywistością? Czy 
my syoniści, którzy p rzypatru jąc  się 
zblizka dążeniom odrodzeniow ym  n a ­
szej masy i w yczuw ając  psycholo­
giczne tę tno bicia jej serc, sp ie­
szym y z pracą organiczną tam do 
prastarej naszej Ojczyzny, tworząc 
przyszłą  naszą historję i tu p odno­
sząc i k rzep iąc  upadłego  ducha, 
wskazujemy na prawdziwy pokarm 
kulturalny, czy też wy asymilatorzy, 
co oderwani zupełnie od pnia naszej 
masy z is to tną  zaiste bezmyślnością 
pragniecie wznieść m ost ,i przerzucić 
ciemne masy chasydzkie, ' tonące  w 
gnuśnej religijnej ekstazie na krańco­
wy brzeg postępow ej i obcej kultury 
zrywając z całą  sw oją  tradycy jną  
przeszłością.

Bo stojąc na gruncie teraźn ie j­
szości jest rzeczą niemożliwą, jak 
poucza nas historja, czynić przeskoki 
karkołom ne nie licząc się z w ymaga- 
mi dnia i ty lko  warcholska dem ago- 
gja może pow odow ać  się takiemi 
ideowem i przesłankami. Czas więc 
już nareszcie zrzucić ze siebie togę 
um oralniającą i o tworzyć oczy na 
rzeczywiste zjawiska społeczne i zbli­
żyć się do tw órczego  warsztatu pracy 
wspólnej dla naszego  narodu  i naszej 
przyszłości historycznej. A z łona 
W aszego nie będą w ychodzić  takie 
dziwolągi i poron ione  duchy  natury 
ludzkiej jakiemi są  pp. Brunnowie,

Unszlichty et toutti  quanti, czyniące; 
ze swej istoty iście gorszące wido. 
wisko, szerzące wokoło nas obinier 
złą stęchliznę duchową.

B r o n i s ł a w  S t e r l i n g .

Odrodzenie rasy.
Nie miało by to  miejsca przed la­

ty 30— 40 n iespełna. Przodkowie nasi 
ćwiczyli wówczas swoje um ysły  egze- 
gezą ta lm udyczną, kom entu jąc  ka­
żde słowo, każdą sylabę tych wiel­
kich drobnem i czcionkami drukowa­
nych foljałów. Inni znowu z pośród 
nich w pogon i za t. zw. wówczas 
wiedzą europejską, uciekli od sta­
rych ksiąg  i z jedynie żydow ską gor­
liwością rzucili się na nowe, od lewej 
strony czy tyw ane książki. Ale i ci nie 
stracili cech swych najbliższych przod­
ków i kontynuowali umysłowe żon­
glowanie  copraw da na innem  już po­
lu. Żydzi wszędzie zostali wierni sta­
remu chrztowi narodow em u flm Ha- 
sefer— naród księgi.

A chrzest to był długi, ciężki i 
bolesny.

18 długich i k rw aw ych stuleci c ią­
głego tułactwa, w iecznego uginania 
g łow y przed najmarniejszym .z po­
śród innych, stała bojaźń fizycznego, 
a zarazem i moralnego zbezczeszcze­
nia plugawiły i poniżały powoli dumę 
narodową. Zanik ideałów, a zatem też 
dążenia do czegokolwiek, w płynął na 
życie narodow e tak, że zatrzymało 
się dno w swym biegu, nie postę­
powało naprzód, jak  to miało miejsce 
u innych narodów, a zam arło , s tw ar­
dniało. P rzodkow ie  nasi całe swe ży ­
cie poświęcali jedynie  konserwacji 
zabytków  narodow ej starożytności i 
zajęci byli c iągłym  owijaniem ich w 
coraz to  now e wikliny; nic now ego  i
nie tworzyli, nie posuwali narodu  n a ­
przód, a wciąż kręcili się w kolo, a ‘
dziś s to ją  jeszcze na tym  sam y m  “
szczeblu rozwoju, w doda tku  spaczo- ’
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nytn  golusem, na którym stali 2,000 
lat temu.

Ten ogólno narodow y  rys zam ar­
cia, skamienienia odzwierciadla się aż- 
w życiu każdej poszczególnej jed n o ­
stki: charak terys tyczne  dla ż y d o w ­
skiej psychologji golusowej jest to, 
że żyd boi się śmierci, a zatym lubi 
życie, bardziej niż ktokolwiekbądź. 
Ideał, ma w sobie zawsze, dążenie do 
stworzenia  w ygodniejszego, lepsze­
go  życia. Brak ideału u żyda zabił 
w nim to dążen ie  i żyd żyje, dążąc 
ty lk o  do przeżycia sw ych lat. Jak  
ży ć?— to py tan ie  już jego u m y s­
łu nie drażni. Każdy człowiek gotów  
jes t  postradać życie dla honoru, żyd 
zazwyczaj nie myśli o tern.

Przy takich warunkach o spor­
cie żydow sk im  mowy być nie mogło.

Ale czasy zaczęły się zmieniać.
Pod  w pływ em  epoki, w której 

p iękne  formy, ale pus te  z treści, has­
ła zosta ły  odrzucone, pod w pływ em  
epoki, w której zabłysła jutrznia o d ­
rodzenia wszystkich narodów, w obo­
zie żydow skim  też obudziła się
zdrow a, a daw no  upragniona, idea, 
która  by ła  w stanie pchnąć  na n o ­
we tory stwardniałe  szczątki narodu, 
idea  stworzenia z tego  n a rodu— w id­
m a —zdrowego, ca łkow itego  organiz­
mu. Naród, choć powoli, budzi się z 
dw u tys ięczno-le tn iego  snu i zaczyna 
siły swe odczuwać; cały świat Boży 
ze w s z y s t k i e m i  jego krasami, za­
czyna  powoli za jm ow ać właściwe 
m ie jsce  w jestes tw ie  żyda. Żyd za­
czyna pojm ować właściwą wartość 
księg, po jm uje  swój do tychczasow y 
n ienaturalny, hypertroficzny stosunek  
d o .n ic h .  Z drugiej s trony  przyroda, 
t a 'p i ę k n a  ziemia i niebo, zaczynają 
coraz więcej w jego  oczach nabierać 
uroku .

I ciało, zdrowe, silne ciało, k tó re ­
g o  żyd  przez 2,000 lat w ygnan ia  i 
tu łaczki po cudzych  ziemiach nie
zn a ł  i d la tego nie czcił, ciało to po-
tz rebne  dla życia, postępu, wielkich

idei, odrodzenia powoli zaczyna za j­
mować należyte  miejsce w psychice 
naszego  narodu.

Duch żonglerów rabinicznych i 
duch renegatów narodow ych zanika, 
a naród  nasz powoli się odradza i 
nab iera  formy coraz wyraźniejszej 
M achabeuszów i Bar-Kochby.

Za granicą bodźcem  do założe­
nia pierwszych kół sportowo-gimna- 
s tvcznych  żydowskich, był ruch syo- 
n istyczny  i bezpośredni apel M aksa 
Nordaua z t rybuny  kongresow ej do 
młodzieży żydowskiej. Związki tego 
rodzaju egzystują  tam  pod nazw a­
mi: Makabi, Bar Kochba, M asada i t. 
p. W  kraju też zapoczątkowane były 
starania i coś uczyniono w tym  kie­
runku. Wreszcie przed krótkim  za­
ledwie czasem udało sie zorganizowa­
nej grupie młodzieży syonistyczno- 
narodow ej rozwinąć akcję w tym  kie­
runku w Warszawie, Związek gimna- 
styczno-sportowy pod nazw ą „Makabi* 
rozszerzył swą działalność i liczy już 
120 członków. Praca, wogóle, wre 
i zapowiada się na coś szerszego, 
większego, piękniejszego.

jfewy j)ar-Xochba.
Jak ongi B ar Kochba wyzwalał sw ych

braci'
Od jarzm a i ka jdan  niewoli—
Niech dzisiaj znów zadrzą ciemiężcę i

kaci—
Nas nowy Bar Kochba wyzwoli...

Za k re w  przelewaną, za d ług ie  ka­
tusze,

Za nędzę i mroki wiekowe —
Z narodu  mojego się zrodzą genjusze,
By pomścić te k rzyw dy  dziejowe...

Ten  now y Bar Kochba mój naród od­
rodzi,

Miłością do ludu ow iany—
I naró d  żydowski się z mąk w ysw o­

bodzi
I zerw ie  stalowe kajdany...

H. HEIfóAN.
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0  późnym  zmierzchu, gdy  ustaje 
k rzyk  uliczny, błąkam się sąm jeden  po 
zau łkach  ghetta  mrocznych i słncham, 
zali wśród ciszy nie ozwie się ku mnie 
jakiś skargą p rzepo jony  głos... A może 
niema tu skarg i?  Niema?! O! Ghetto, 
gdybyż p raw d ą  to być mogło? Zaliż to 
p raw da?

Anioł ciszy skrzydła swe dobroczynne 
rozpostarł.

Noc gwieździsta rozw idniła  uliczkę z 
zapadłymi na niej i wrosłymi jakgdyby 
już w ziemię '“domkami

1 nagle do  uszu moich dolatują głosy 
jakieś. To starzy, patrjarchalni żydzi z 
oczyma z w ró c o n e m iw  niebo błogosławią 
miesiąc. P a t r z ą  w z w y ż .  A gwiazdy w  
siotrzanym splecisne uścisku u n o s z ą  ich 
modlitwę śpiew ną wysoko. I zbliżam s ię  
coraz bardz ie j , ;  i k roku  przyśpieszam  
do tych postaci, co w  mroku na kształt
cieni wylegli na  dziedzińce ghetta, i 

jako w ierni Stróże strzegą jego pałaców 
ob ję tych  welonem nocy. I patrzą  na mnie 
tak dziwnie. Dziwią się, iż tułam się tu ­
ta j  pomiędzy nimi,ja, obcy i nieznany 
im, co sy t  chaosu wielkomiejskiego zb łąd ­
ził do dzielnicy ghetta, by p rzypa trzeć  
się uśpionej nędzy, ziejącej zewsząd, 
by przyłożyć ucho do ziemi i usłyszeć 
jak ból skowycze, jak łzami po brzegi 
zachodząoczy ludzkie i jak  zewsząd w ie ­
je  strach.

Jak smutno tu. O! jak straszno tam, w 
kró les tw ie  Ghetta, gdy ucicha g w a r  dnia 
i zamilka hałas walki codziennej o 
chleba kęs. Oto zda się, iż w icher  h a l ­
ny  zabłąkał w  te s trony i harce  swe 
wypraw ia. Z zapadłych  domków ghetta, 
trzęsących się za lada w ia t ru  podmu- 

tthemi z głębi serc złam anych i dusz z ra ­
nionych roznosi się dokoła hym n zło­
wrogi. N iepow strzym anym  potokiem niesie 
się do gw iazd i nienawiść przed o łta rze  
niebieskie składa za m ęczarn ie  życia

beznadzie jnego i za wiecznie zaćmiony 
krąg, słońca, co w  inne odla tu je stąd 
s trony i za brzęk  kajdanów  niewolni­
czych i za chichot możnych i władnych 
tego świata, co ślinę w zgardy  mają na 
ustach...

Na pola, na rozłożyste kwiatami zalc - 
rzep ie j  i tryskającej krwi pachnące pola 
bitwy, gdzie junacy żydowscy z wiarą w  
zwycięstwo dla innych piersi sw oje  m ło ­
de nastawiają n a  śmierć — idzie hej :ał 
Ghetta żałośiiwy.

I odrzekną żołnierze: „Spij Ghetto!“
„ Ś p i j ----------- lecz blizka ch w ila  i obu­
dzisz się, niczem lew, do nowej walki"

Błąkam się sam jeden. Rozglądam się 
i słucham...

I widzę zw ątp ień  gorycz w  tryumfie 
Jutra i w idzę walkę tragiczną młodych 
Urjelów, o rozpalonych  czołach i go re­
jących sercach, którym skrzydła do lotu
podcięto gdyby kosą! —  I widzę
pragnienie szczęścia bez mocy pochwyce­
nia go! —  I widzę zm aganie  Jsię
dusz w  walce bezkresnej.. .

I p rzedzieram  się poprzez  gęste nocy 
zasłony. Oczom moim za jasnością stęs­
kn ionym  ukazuje się olbrzymie h e rk u ­
lesow a bram a G hetta  i zagradza wnijścia 
na progi innych św iatów. I  w idzę za­
ciśnięte pięści młodych marzycieli,  pała­
jących żądzą  poznania św ia tła ,  widzę, 
jak  pieni się w nich gn iew  i złorzeczy. 
A olbrzymia b ram a patrzy i pyszni się 
ze swej m ocy  nieskruzsonej.  Nie zw y­
ciężona?! O! gdyby otworzyć tę bramę 
na rozścież...

Czarny ptak prze la tu je  nad  mą gło­
wą i zwiastuje skon.

A może to niewoli skon?
O! ciesz się Ghetto! I łzy osusz gor­

zkie.
To Bóg, Twój Bóg u c z y n i ł  —

H erajan C zerm iń sk i.
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MAX NORDAU.

Żydzi a siła fizyczna.
(P rze k ład  ar tykułu „Muakeljudentum“, 
umieszczonego w żydorrskiem piśmie 
gim nastycznem  „Jüdische Turnze i tung“ 

w num erze czerw cow ym  z r. 1900).

D w a lata temu wypowiedziałem 
podczas narady  na komisji kongresu 
Bazylejskiego myśl następującą: „Mu­
simy d ążyć  do tego, by znowu stwor­
zyć żydostw o o zdrowych mięśniach*. 
Z n o w u !  G dyż  dzieje nasze w y m o ­
wnie świadczą o tern, iż takow e nie­
gdyś  istniały. Długo, nazby t już 
długo upraw iam y uśmiercanie ciała! 
Lecz wyrażam  się właściwie niezu­
pełnie dokładnie. Inni uprawiali je 
na naszych  skórach, a rezultat był 
znakomity. Setki tysięcy trupów ży­
dow skich  w ghettach, na placach k o ­
ścielnych, na gościńcu Europy  ś red n io ­
wiecznej. Chętnie by libyśm y się Mej 
cnoty  zrzekli. Chętniej bylibyśm y cia­
ło nasze pielęgnowaii, niż uśmiercali, 
lu b — w przenośni i dos łow nie— na uś­
miercanie wystawiali. W szak i my 
um iem y rozumnie z życia swego kor­
zystać i cenim y je wedle wartości. 
Nie jest  ono dla nas, być może, jak  
dla większości innych narodów Skar­
bem najw yższym , lecz b ądź  co bądź 
jest skarbem  wielkim i skarb ten 
troskliwością otaczać umiemy. W  
przeciągu całych stuleci czynić  teg o  
nie m ogliśm y. Ze skąpstw em  za­
zdrosnym  i uporczyw ym  odmierzano 
nam  w szystk ie  pierwiastki fizyki A ry ­
stotelesa: światło i powietrze, wodę 
i ziemię. W ciasnych zaułkach ghetta  
oduczyły  się biedne członki nasze ru­
chu sw obodnego , nieprzymuszonego; 
w dom ach tych  ciemnych, ponurych 
przyw ykły  oczy nasze do  lękliwego 
zmrużania się; w strachu ustaw icz­
nych prześladowań g łos  nasz powoli 
tracił m oc swoją, przygasał, zamieniał 
się w szept nieśmiały, który w tedy  
tylko zwykł przechodzić w okrzyk

potężny, rozbrzmiewać jak jęk bo ­
leści, jak  tryumf zwycięstwa, 'g d y  
męczennicy nasi na stosach rzucali 
w twarz swym oprawcom  modlitwy 
przedśmiertne. Lecz teraz przymus, 
jest  złamany; m am y m ożność żyć 
przynajmniej fizycznie, droga jest  ot­
warta dla wszystkich. A więc, zwiąż­
my się nanow o węzłem przyrody z 
podaniam i i tradycjami naszemi na- 
rodowemi, s tańm y się znów ludźmi 
o piersiach szerokich, o tęgich człon­
kach ciała, o śmiałych spojrzeniach. 
Wielki ten zamiar wznoszenia się do 
dumnej przeszłości znajduje najsil­
niejszy dla siebie wyraz w nazwie, 
obranej przez żydowskie koło g im na­
styczne w Berlinie. ,,Bar-Kochba“ był 
bohaterem, który nie chciał wiedzieć
0 porażkach, nie mógł ich zrozumieć. 
G dy los się odeń odwrócił, umiał on 
ty lk o —umrzeć. Jes t  on  ostatnim f, w 
dziejach pow szechnych  uosobieniem 
hardego, wytrwałego w boju, z ra­
dością świętą broni się im ającego 
żydostwa. Stanąć pod  godłem  Bar- 
Kochby,-—znaczy to zdradzić się am ­
bicją niepowszednią. Lecz ta właś­
nie przystoi gimnastom, którzy dążą  
do najwyższego szczebla rozwoju 
fizycznego.

Dla żadnego na rodu  nie posiada 
g im nastyka tak wielkiej wagi w ycho­
wawczej, jak dla nas. Musi ona po- 
dźw ignąć  nas zarówno fizycznie, jak
1 moralnie, musi prostować nietylko 
ciała, lecz — i przedewszystkiem — 
charaktery. Musi nam dać świado­
mość naszej egzystencji. W rogowie 
nasi tweirdzą, że tej właśnie świa­
domości m am y za wiele. Lecz my 
sami czujem y najlepiej, jak z g run tu  
fałszywą jest ta przesłanka logiczna. 
Spokojnej pewności siebie, ufności we 
własne siły— tego  brak nam najzupeł­
niej. Nowi nasi żydzi, żydzi o zdro- 
wychTmięśniach, nie osięgli jeszcze 
coprawda tej siły bohaterskiej swych 
przodków, którzy t łum nie  zalegali 
n iegdyś  areny, by b ra ć  udział w ig-
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fzyskach, by mierzyć się siłami w 
zapasach bojowych z w yszkolonym i 
atletami Hellady, z dzikimi barbar­
zyńcami północy. Lecz moralnie s to ją  
już o cale niebo wyżej od tam tych , 
gdyż  ci zapaśnicy cyrkowi byli tylko 
fachowcami, a jako tacy  wstydzili się 
swego pochodzenia, starając się u k ­
ryć oznakę przymierza wiecznego przy 
pom ocy  fortelu chirurgicznego, ży ­
dzi zaś związku „Bar-K ochba“, głośno 
i dum nie  mówią o swem  plemieniu.

Oby więc kwitł i dojrzewał p o ­
myślnie żydow ski związek g im nastycz­
ny, oby stał się naśladow ania  g o d ­
nym  wzorem dla wszystkich innych 
ośrodków  życia naszego  n a ro d o ­
wego!!

P s ^ z e S k ł a d  S .

M iii i iisii.
Już n ie jednokro tn ie  żydzi na rodo­

wi oświadczali, że nasza odrębność 
ujawnia się tylko w dziedzinie na- 
rodowo-kulturalnej, natom iast w dzie­
dzinie polityczno-społecznej m am y 
identyczne  interesy z narodem po l­
skim i  na gruncie  potrzeb ogó lno­
krajowych pragniemy z nim w spó ł­
działać.

Tym czasem  politycy polscy, k tó ­
rzy nam stale zarzucają separatyzm ,' 
sami właśnie ten separatyzm up ra ­
wiają i to na takiem polu. gdzie w y ­
rządza on szkody nietylko żydom, 
lecz i sam ym  polakom. U pośledze­
nie żydów przez reakcję rosyjską w y ­
tw orzyło  i w K ongresów ce pojęcie, że 
żyd  jest po za prawem. Opierając 
się na przeświadczeniu, że d e c y d u ­
jąca we wszystkiem władza rosyjska 
nie ujmie się za żydem, miarodajni 
polacy pozwalali sobie upośledzać ży ­
da nawet tam, gdzie oni sami d ecy ­
dowali. Na tem tle powstała  w Pol­
sce anomalja, że żyd  polski został 
zupełnie odsunię ty  od wszystkiego,

co ma jakąś styczność z urzędem. Z a­
pom niano zupełnie o tem, że s tan  
urzędniczy pow ołany  jest do obsługi­
wania całego społeczeństwa i że żyd  
do tego  społeczeństwa należy i p o n o ­
si dla niego takie same ofiary jak  
nieżyd. Przy obsadzeniu wszelkich 
posad w Królestwie, nawet dostępnych 
dla polaków, żyd  był stale pomijany» 
Bojkot ten uprawiany był nawet tam, 
gdzie szło o nrzędy pośrednio ty lko  
publiczne.

Ż yd  nietylko nie mógł być urzęd­
nikiem w magistracie, na  kolei— bodaj 
p ryw atnej — ale nawet konduktorem  
tramwajowym, żydów ka nie inogła 
być  telefonistką. Nawet w dziedzinie 
sztuki— w teatrze—żydów nie d o ­
puszczano na stanowiska aktorów i 
to nietylko tam, gdzie decydow ała  o 
tem władza rosyjska. Ba, zdarzało się 
n iekiedy, że praw obywatelskich żyda 
w obec  społeczeństwa polskiego musiał 
b ronić  obcy. O to  np. w szpitalach 
ogólno  miejskich żyd li wtedy m ógł 
być lekarzem, gdy  tę posadę  w y jed ­
nał mu profesor Obcy, przedstawiciel 
tego sam ego rządu, który w zasadzie  
żydów gnębił i upośledzał.

Słowem na k ażd y m  kroku istnia 
odgradzający się od  żydów  separa ił  
ty.zm polski, a jednocześnie  ci sami 
polacy zarzucali separatyzm  żydom. 
Są dw ojakiego  rodzaju  separatyzm y. 
Separatyzm  narodow y jest twórczy i 
prowadzi do rozkwitu cywilizacji. 
Po lak , k tóry nie chce się rusyfikować 
lub zniemczyć, żyd który nie chce 
się polonizować zasługuje ty lko na 
szacunek każdego czciciela wolności.

Ale zupełnie czem innem jest se­
paratyzm  administracyjny, tembardziej, 
że nie jest to  właściwie tylko se ­
paratyzm  tylko coś o wiele gorszego. 
G d y b y  polacy powiedzieli, że nie 
chcą nic wspólnego mieć z żydami i 
w rządzeniu p o l a k a m i  chcą być 
samodzielni, to by łoby  to może nie­
praktyczne, skomplikowane, ale nie 
wołhjące o pom stę  do nięba. G d y b y
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naprzykład  polacy powiedzieli, że 
lu d n o ść  Królestwa Po lsk iego  chcą oni 
podzielić  na polaków i żydów  w ten 
sposób, by w insty tucjach polskich 
rządzili sami polacy a w insty tucjach 
żydow skich  sami żydzi, to  by łoby  to 
ty lko  m ało  wykonalne, ale w zasadzie 
n iesprzeczne z e tyką  społeczną. Któż 
b y  bowiem m ógł w z a s a d z i e  mieć 
coś przeciwko temu, ażeby polacy 
mieli o so b n e  koleje, tramwaje, te le­
fony , może naw et osobną  kanalizację 
i w odociąg i — w których rządziliby 
ty lk o  polacy? Ale oczywiście do ta ­
kiego nonsensu  nie dojdzie żaden 
szowinista  polski. Zato kierujący p o ­
lacy dochodzą  jeszcze do gorszego 
nonsensu... moralnego. Pragną, ażeby 
w insytuacjach, obs ługujących  ogół 
m ieszkańców i u trzym yw anych  kosz­
tem  teg o  ogółu, rządzili sami polacy. 
Taki s tan  rzeczy w żadnym  państwie 
p raw orządnym  to le row any  być  nie 
m o że  i dobrze uczynią  polacy, jeżeli 
niedorzeczność tak iego  sp o so b u  m yś­
lenia  sami zrozumieją.

Pojęcie o tern, źe żydowi nie przy­
sługuje żadne p raw o  obyw atelstw a, 
zyskało  u nas prawo... obyw ate ls tw a 
a dow odzą  te g o  w ypadki właśnie 
d o b y  współczesnej. Po  wyjściu wojsk 
rosy jsk ich  z W arszaw y, na jg łów nie j­
sze funkcje w zarządzie miasta objęli 
polacy, przyczem  przyswoili sobie na­
wet takie prawa, które dawniej im nie 
przysługiwały. I o to  nie chcąc z dzie­
c ięcym  uporem  zrozumieć, że na 
Zachodzie E uropy  uzurpowanie przez 
jedną  część ludności praw należących 
d o  ogółu mieszkańców nie może być 
tolerowane, w dalszym ciągu żydów 
ze wszystkich praw obywatelskich 
wyeliminowali.

Nic dziwnego, że rozwiązanie ko­
mitetu obywatelskiego nie m ogło  
wzbudzić żalu w żadnym  człowieku 
czczącym  wolność i prawo. Kom itet 
obyw ate lski, wraz z jego instytucjami 
poszczególnemi, jak milicja, sądow ­
nictwo, sekcja żyw nośc iow a etc. nie

miały nic wspólnego z obywatelskoś* 
cią, lecz były  narzędziami panowania 
i to panow ania  despotycznego  jednej 
narodowości nad drugą. Taka „auto- 
n o m ja“ jest o wiele gorszą  niż na j­
bezwzględniejszy  centralizm, bo n a ­
wet taki centralizm jest równomiernie 
bezw zględny dla wszystkich n a ro d o ­
wości .p ro w in c jo n a ln y ch “.

Czas więc, ażeby polacy nareszcie 
zrozumieli, że separatyzm  administra- 
cyjno-społecznv w in ien  być rzucony 
jaknajspiesznięj do lamusa przeżyt­
ków. Bez względu na to, czy polacy 
p rag n ą  zawrzeć ugodę polsko-ży­
do w sk ą  na tle wzajem nego szano­
wania swoich praw kulturalno-naro- 
dowych, trzeba jaknajspieszniej za­
wrzeć boda j  ugodę „administracyj­
n ą “, bo t a k  jak jest, dalej trwać nie 
może. Przeżywamy czas w yją tkow o 
krytyczny, trzeba przystąpić do le­
czenia ran zadanych nam wspólnie 
przez wojnę. Pisma polskie projek­
tu ją  bardzo skuteczne środki, file 
najlepsze środki b ędą  bezcelowe i 
szkodliwe, jeżeli jedni będą chcieli 
rządzić drugimi. W eźm y bodaj 
rzecz najniewinniejszą. Projektuje się 
kwestę uliczną i d o m o w ą  na g ło d ­
nych. Rzecz w zasadzie piękna. Ale 
w praktyce wyjdzie tak, źe żydzi bę­
dą dawali pieniądze, a nędzarze ży ­
dow scy  nic nie otrzymają, jak  to  już 

' było z kw estą  szkolną.
W yobraźcie  sobie naw et i odw ro tną  

sytuację: żydzi, nauczeni dośw iadcze­
niem, że przy dawaniu  na t. zw. 
„cele o g ó ln e “ ubodzy żydzi nic nie 
dostają , wstrzym ają się z datkam i 
i ogrom ne sumy pieniędzy, które 
m og łyby  nakarmić g łodnych  tak ży ­
dów  jak i polaków pozostaną  w kie­
szeniach bogaczy  żydowskich.

I tak we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Teraz, gdy  z całą 
energ ją  i anim uszem  należy p rzys tą ­
pić do odbudow ania  kraju, który 
jednakow o nam  jest drogi, uprawiany 
przez m iarodajnych polaków separa-
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tyzm praw no-społeczny  zabije energję 
w zarodku i zepchnie nas na dno 
nędzy.

Albo jest...  i inna alternatywa. 
Nasze  n iedołęstwo organizacyjne, na­
sze wzajemne waśnie w takich dzie­
dzinach, gdzie nie pow inno wcale 
być różnicy zdań, nie m ogą ujść 
uwagi ubocznego obserwatora , k tó ­
ry w tedy  słusznie powie, źe ludźmi, 
którzy nie zdolni są do samorządze- 
nia się w now oczesnem  pojęciu tego 
słowa, należy rządzić zzewnątrz... dla 
ich w łasnego  dobra...

Czas już wyjść z odm ętu  w za­
jem nych kłótni i dojść jeżeli nie do 
ugody, to przynajmniej do zawiesze­
nia bróni. Rzucam konkre tny  projekt 
Niech przedstawiciele polaków i żydów 
(ale is to tnych  ż y d ó w — nie polaków 
w. m.) zejdą się na m ałą  naradę. Przy 
ustnej rozm owie można będzie wy- 
łuszczyć wszystkie szczegóły, omówić 
wszystkie  sprawy obszerniej, a punkt 
wyjścia z pew nością  się znajdzie.

W łaśnie  taką  wym ianę zdań przy­
rzekł ks. Lubomirski delegacji prasy 
żydow skie j.  Ale, niestety, dużo 
czasu  minęło od tego  czasu, 
a Komitet odpow iedział tylko, że 
wdraża śledztwo co do nadużyć, jak- 
g d y b y  ty lko  szło o ukaranie ;wino- 
wajców a nie o usta lenie  takich w a­
runków, by nadużycia nie m ogły  się 
powtórzyć w przyszłości. O ile tedy  
wśród Polaków  zna jdu ją  się patrjoci, 
którym  napraw dę  leży na sercu dobro 
kraju, radzimy porzucić względem 
żydów  politykę despotyzm u i wstąpić 
na drogę jedności i zgody. O drębność 
kulturalna i narodow a nie wyłącza 
jedności społecznej. A wszelka zw ło­
ka jest z w zględów zrozumiałych 
teraz karygodną . Czas nagli...

Socfcsi*.

V /

c M o jż e s z .
Gdy zos ta ł  z Egiptu mój naród  w y­

gnany
I piasek pustyni rozjątrzał mu rany— 
Semickich heiotów  gnębiąca się rzesza  
Znalazła swojego Mejżesza...
I wielki ten wódz —nilowego syn łona 
W ybaw ił  lud z rąk Faraona...

Dziś moim narodem  kto może—po­
miata,

Dziś lud mój się błąka, jak obcy w
mgłach świata, 

Dziś k rew  się p rze lew a i p ro te s t  się
rodzi—

A Mojżesz nasz w ó d z  nie przychodzi...

Nas jednak to jedno  w m gle  życia
pociesza,

Że błądzi śród żydów cień groźny
Mojżesza... 

H . HEIfiSAW .

Rada Naczelna żydowskich 
instytucji fiiantropijno- 

kulturainych,
Dn. 26 września r. b. odbyło  się, 

posiedzenie de legatów  32 żydow skich 
instytucji f ilantropijno-kulturalnych, 
celem utworzenia  wspólnej Rady N a­
czelnej, k tóraby reprezentowała ogół 
żydowskich towarzystw  i solidaryzo­
wała ich działalność,

Posiedzenie  zagaił p. Majzel, na 
przew odniczącego pow ołano dr. Hi- 
giera. P rzew odniczący  w sposób  zgoła 
n ie tak tow ny jął charakteryzow ać po­
siedzenia żydow skie , czyniąc aluzje do  
„nac jona lis tów “ którzy rzekomo upra­
wiają na zebraniach agitację i w no­
szą bezład i zamięszanie.

Stół prezydjalny pzez cały czas  
starał się bagatelizować i zwężać zna­
czenie koncentrac ji  żydow skich to w a ­
rzystw; mówcy z łona prezydjum s ta ­
rali się wielką spraw ę tego tak d o ­http://rcin.org.pl
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niosłego  znaczenia wtłoczyć w wązkie 
ram ki skromnej filantropji i bezbarw­
nej, b iurokratycznej działalności.

P. Noe Pryłucki, redaktor „M o­
m e n tu “ jako przedstawiciel „opozycji“ 
p o d n ió s ł  znaczenie  przyszłej Rady 
Narodowej, i wskazał na to, iż Rada 
ta pow inna  zastąpić  Gminę W arszaw ­
ską, że pow inna stanowić akt w yem an­
cypow ania  się żydostw a  z granic za ­
leżności od Komitetu O byw atelskiego, 
ogran icza jącego  żydów, co stwierdzili 
m ó w cy , przedstawiciele tow arzystw  
pp. Pom eranc, Cejtlin, Mack, dr. flin- 
des  i inni.

P o n iew aż  asym ilatorzy „nie chc^ 
zadzierać z K om itetem  O byw ate lsk im “, 
więc prezydjum  p o d  ba tu tą  dr. Higie- 
ra, w przewidywaniu , że większość ży ­
d ó w  narodow ych, obecnych  na sali, 
uchwali Radę N aczelną  Towarzystw  
jakna jszerszym  zakresie za pom ocą  
zn an eg o  sposobu kw estjonow ania  
w niosków — odkładało  m om en t głpso- 
wania ad  finitum, i w rezultacie z e ­
bran ie  rozbiło się, p rzy jąw szy  kom ­
prom isow y projekt p. M ińkowskiego, 
p lanu jący  utworzenie komisji 6-ciu, 
k tó ra  zorganizu je  prow izoryczną Radę 
Naczelną.

M ożna  z góry  przewidzieć, kto 
będzie w ybrany  przez kom is ję—trzeba 
przyznać  asymilatorom, iż w tym  w y­
padku  dość  zręcznie potrafili niedo- 
puścić  do praw id łow ego  sk o n cen tro ­
w ania  żydowskiej pracy społecznej.

Jednocześn ie  m usim y stwierdzić, 
źe kw estja  autonomizacji żydow skich  
insty tucji  i utworzenia ży d o w sk ieg o  
kom ite tu  N arodow ego, z jawiała się 
wciąż na porządku dziennym  rzeczo­
nego  posiedzenia, jako n ieodparta  
kon ieczność  chwili.

(j. a.).

z m z E i u
i i m i  e i i i .

SZOLOM ASZ.

Do żydów amerykańskich.
A m erykańskie pisma ży d o w ­

skie zamieściły odezwę znanego 
pisarza żydowskiego Szoloma 
Asza, którą poniżej podajemy w 
streszczeniu.

Z łam ów żydowskiej prasy w Ro­
sji, której cenzura zam knęłą  usta, pod­
nosi się okrzyk: „ ra tunku“ 1 fłólem
przepełnione są szpalty wszystkich 
gazet żydowskich, a słowa pisane są 
krwią zamiast atramentem! Lecz na co 
słowa? Oto maleńki obrazek. Na 
dworcu mińskim zebrała się cala lud­
ność żydowska: mężczyźni, kobiety i 
dzieci z rabinem na czele. W szyscy  
przywieźli ze sobą to rby  z żywnością, 
napojam i, bielizną, ubraniami i poście­
lą. W szyscy oczekują tych żydów, 
którzy m ają  przybyć z Kowna, prze­
jazdem przez Mińsk. Nareszcie p o d ­
jeżdża ten  ponury pociąg. Długi s z e ­
reg  w agonów  tow arow ych, nabitych 
żydowskiem i rodzinami. Mężczyźni 
zczerniali z wyrazem cierpienia na 
twarzy; matki żydowskie  z błędnerni 
oczami b o le ją  na widok rzewnie p ła ­
czących dzieci swoich. 1 krzyk duszę 
rozdzierający rozlega się ze w szyst­
kich wagonów: „Żydzi, r a tu jc ie !
Żydzi, d o k ą d  nas p row adzą?“ Gm ina 
mińska zwraca się z prośbą do władz 
o pozostawienie pociągu. G m ina za­
opiekuje się w ysiedlonymi i przyjdzie 
im z pom ocą. Tylko władza je s t  bez 
miłosierdzia; po obu stronach w ag o ­
nów  stoją  policjanci i pilnują, aby nikt 
nie mógł, uchowaj Boże, wyjść z wa­
gonu. N agle  w jed n em  z okienek uka­
zuje sie jakaś  zrozpaczona kobieta, 
oczy jej zdradzają obłęd, w ło sy  m a
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rozczochrane, a z piersi jej w ydobyw a 
się okrzyk: „Żydzi, dziecko tno jekona!“

Kilku studentów  zbliżyło się do 
wartu jących  polic jantów i usiłują wy- 
m ódz na nich, by dziecko można 
było zabrać z wagonu. Za dwa ruble 
udało  się im przełamać opór żandar­
mów.

N aw pół oszalała m atka zrozumiała 
nagle, iż na nic wszelkie jej wołania, 
że nie jest wszak sam a w wagonie i 
że wszyscy żydzi s tanow ią  jedną  ro ­
dzinę, poczem oddaje  swojego sze­
ścio letn iego chorego  ch łopca  s tuden ­
tom . fl oczy dziecka pytają: „po co?“ 
S tudenci otulili dziecko w płaszcz i 
pośpiesznie  odnoszą  do szpitala. Na 
nieszczęście jednak zostali spostrze­
żen i przez innego  policjanta. Pow sta je  
zamieszania. S tudenci chcą się ukryć 
z pow ierzoną im świętością. Nie udało 
im się jed n ak  uciec. Chore dziecko 
w yrw ano  im siłą z rąk  i rzucono z 
pow ro tem  m atce do wagonu...

Któż to są  ci ludzie, którzy są tak 
ścigani, jak trędow aci w średnich wie­
kach, z m iasta  do  miasta, i k tó rym  
w zbroniono zatrzym yw ać się gdzie­
kolwiek? Są to zesłani żydzi z Polski, 
Galicji, Kurlandji i gubernji:  kow ień­
skiej, grodzieńskiej, suwalskiej i ło m ­
żyńskiej. A liczba ich sięga  s i e d m i u ­
s e t  t y s i ę c y  o s ó b !

Są to  nasi rodacy i krewni; każdy 
z nas  ma tam  swojego  ojca, matkę, 
dzieci albo przyjaciela. I g d y b y  los 
nie sp row adził  nas na grunt woinej 
Ameryki przed pięciu lub dziesięciu 
laty, bylibyśm y nap ew n o  między ty ­
mi, k tórych surowa siła pędzi w świat 
żelaznym  knutem. Tam  odnaleź li­
byśm y, być może, dziecko n a s z e ,  
k tóre żandarm  rosyjski wrzucił matce 
do  wagonu, by libyśm y tymi, którzy 
leżą teraz na polach i w ygląda ją  po­
m ocy  od swoich am erykańskich przy­
jaciół.

1 cóż my czynimy?
R osyjscy  żydzi, k tórych nieszczęś­

cie to dotknęło , są go tow i pom ódz

sobie wzajemnie. Wszędzie żydzi wy­
razili gotow ość  zajęcia się bezdomnymi 
i troszczą się o ich los. N awet na j­
mniejsze gm iny  przyjmują z otwartemi 
ramionami tych uciekinierów i dzielą 
się z nimi os ta tn ią  krom ką chleba. 
G m ina żydow ska m. Rygi, licząca 30 
tysięcy żydów, udzieliła gościny  u 
siebie 45-ciu tysięcom  zbiegów ży ­
dowskich w sposób  następujący. Każ­
dy żyd obow iązany  jest przyjąć do 
swojego m ieszkania jedną rodzinę ży­
dow ską  i dać jej utrzymanie.

G m ina petersburska w ciągu kilku 
godzin zebrała miljon rubli dla prze­
wiezienia wysiedleńców. Te olbrzymie 
sumy, n iezbędne dla wyżywienia  700 
tysięcy ludzi, zebrali do tychczas żydzi 
rosyjscy między sobą. Działalność pe­
tersburskiego K omitetu pom ocy  żydom  
i nazwiska pp. SI i o s b  e r g  a i 
K re  i n i n a  pozostaną na zawsze w 
pamięci narodu  żydow skiego  i w hi- 
storji, jako  nazwiska bohaterów naro­
dowych.

T ylko  my, żydzi amerykańscy, 
k tórym  los się uśmiechnął i wyzwolił 
nas z piekła, zostawiliśmy matki 
nasze, ojców, braci i siostry, ty lko  
my, którzyśmy wychowali dzieci s w o je  
tak, iż nie są wcale zdolne zrozum ieć  
naszego bólu, tylko my jes teśm y 
obo ję tn i  i zrezygnowani, Mówimy: 
nieszczęście jest zbyt wielkie, nie c z u ­
jem y się na siłach pom ódz czetnś-  
kolwiek, zrobiliśmy wielki wysiłek i 
ofiarowaliśmy miljon. sumę, którą  ro­
syjscy żydzi da ją  co miesiąc, co 
tydzień  i— opuszczam y ręce.

Tak oto  wygląda p o m o c  am ery­
kańskich żydów. Rosyjscy  zaś żydzi 
nie m ogą  sobie pozwolić na taki zby­
tek, jak  rezygnacja, zebrali wszystkie 
siły i zgodzili się na sam oopodat- 
kowanie. Zdecydow ali ,  iż w szyscy  
żydzi, którzy czują, że należą do prze­
ś ladow anego, ale dum nego  narodu, ci 
żydzi, dla k tórych przynależność do 
żydow stw a  nie jest nieszczęściem, 
obowiązani są  uiścić pod a tek  celem
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przyjścia z pom ocą  narodowi w o bec­
nych ciężkich dlań warunkach życia. 
Nie wysyła się oficjalistów ani poli­
c jan tów  dla osiągania  podatku, a za 
niezapłacenie  tegoż nie licytuje się 
pościeli i lichtarzy mosiężnych, lecz 
każdy  żyd uważa za święty swój obo­
wiązek pom ódz w czemśkolwiek sw o ­
im  braciom i sumę zadeklarow aną 
w płaca  dobrowolnie — tylko dlatego, 
że jest  żydem.

Petersburg  i W arszawa poszły za 
przykładem  M oskw y, i prawie wszyst­
kie inne  m iasta  uczyniły to samo. I 
d laczegóż więc my, czujący się rów ­
nież żydami i żyjący w szczęśliw­
szych warunkach, nie mamy nałożyć na 
siebie obow iązku sam oopodatkow a- 
nia?

Dlaczegóż m am y łamać solidarność 
i nie iść ręka w rękę z ca łym  naro­
dem żydow skim  w chwili największej 
katastrofy?

Im dalej armja niemiecka posuwa 
się naprzód, tym  więcej miast i mia­
steczek zostaje zburzonych, d la tego— 
że rząd rosyjski, jak się okazuje, przy­
ją ł  tę sam ą tak tykę  obronną, jak pod­
czas w ojny  napoleońskiej w roku 
1812— ażeby wróg, k tóry się zbliża, 
n ie  znalazł nic, prócz ruiny. Tym 
razem Rosja niszczy nie ty lko swoje 
w łasne miasta, ale i polskie, litewskie 
i żydow sk ie  i im bardziej napiera ar­
mja n iem iecka na Polskę i Litwę, tym  
więcej ofiar ponosić  musi ludność 
żydow ska.

Dlaczegóż tedy  my, ży jący  sw o­
bodnie  pod wolnem niebem am erykań- 
skiem, nie m ;m y  opodatkow ać  się dla- 
ulżenia niedoli żydowskiej? Lecz nie 
tylko w imię tych nieszczęśliwych m u­
simy to uczynić! M usim y to zrobić 
dla nas samych!

Niechaj rozlegnie się krzyk po 
ulicach: „M usimy coś uczynić, dow iedź­
my, iż nie jes teśm y głusi na cier­
pienia blizkich! Niechaj sam oopodat-  
kow anie to będzie symbolem, płaćmy, 
ile m o ż e m y “.

W iem, iż odezwa moja nie zyska 
oddźw ięku  w sferach bogatych żydów 
amerykańskich, te nie czytają gazet ży ­
dowskich. M uszę przeto zwrócić się 
do biednych, do tych, którzy czynią 
ponad  siły. N iech biedni zagórują 
nad bogatymi; ich miłosierdzie ży ­
dow skie  zawsze było bliższe ludowi 
żydow skiem u. Niech biedni czynami 
swoimi zmuszą bogaczy  do naślado­
wania ich działalności dobroczynnej.

lVHła p e r s p e k t y w a .
Czy może być dla polaka coś 

bardziej oburzającego, jak zakusy za­
sym ilow ania  go t. j. zrusyfikowania, 
zgermanizowania etc. Szczególnie dra­
żliwi n a tym  punkcie są  n iepodleg łoś­
ciowcy. Zdawałoby się, że— chociażby 
w myśl e lem entarnej zasady m oral­
nej „nie czyń drugiemu co tobie nie­
m iło “ n iepo d leg ło śc io w cy  pewinni- 
by rozumieć, że i inne narody m ają 
prawo do niepodległości . . .bodajby 
kulturalnej. Tymczasem dzieje się wręcz 
przeciwnie... i to nietylko w stosunku 
do żydów. Dla przekonania się o tern 
dość przeczytać niżej podane słowa 
w ybitnego  teoretyka niepodległości p. 
W. Studnickiego. Pan Studnicki w ie­
rzy, że niepodległość Polski nie tylko 
jest możliwa, ale że także jest nie­
zbędną dla państw  centralno-europej- 
skich, celem obrony ich od inwazji 
„m oskiew skie j“. Niema nic szlachet­
niejszego, jak wiara w żyw otne siły 
sw ego narodu i w pom yślne  załat­
wienie jego  spraw. Ale p. St. mając 
już n iepodległość jak w kieszeni, i 
podejm ując  walkę z zewnętrznym 
w rogiem rosyjskim, marzy o urzą­
dzeniu wewnętrznem  państw a pol­
skiego całkiem po „m oskiew sku“. 
Proszę posłuchać:

„Musimy n a  mocy bezspornych 
danych wykazać, iż polska z VVil- 
nern, ze znaczną częścią Księstwa 
Litewskiego, do natura lnych  jego 
granic, będzie organizmem żywot­
nym politycznie, gdyż będzie o rga­
n izm em  niemal .jednolitym, bę­
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dzie posiadała znaczną większość 
katolicką ła tw ą do zasymilowania 
kulturalnego przez ludność polską, 
że w  gub. W ileńskiej,  Grodzień­
skiej i conajmniej w zachodnich 
częściach Mińskiej oraz w  Inflan­
tach polskich prawosławie jest 
p roduktem  sz.tucznym, sztucznie 
przez  rząd podtrzym ywanym...“

Inaczej mówiąc, ludność litewską 
i b ia łoruskąpolacy mają zamiar p o ­
lonizować przez katolicyzm, tym  
zaś, którzy są  niekatolikami, mówi 
się, że prawosławie (a w Inflantach 
polskich fzapewne, także, za lutera- 
nizm) jest wytworem sztucznym. O 
żydach naturalnie nie mówi się ani 
słowa. Cóż bowiem znaczą jakieś 
tam 4 miljony żydów! W najlepszym 
razie będzie ich się gw ałtem  poloni­
zowało na modłę apuchtinowską, w 
gorszym  u niemożliwi im się życie 
przez bojkot, inne sztuczki „moskiew 
sk ie “ ażeby się musieli wynieść. 
Tak samo się postąpi i z innymi „ino- 
ro d cam i“, k tórych  nie m ożna będ­
zie zasymilować przez katolicyzm. 
O prawach historycznych, które 
posiadają , jeżeli nie żydzi, to co- 
najmniej białorusini i litwini, zupełnie 
się teraz zapom ina (bo wszak już 
nie chodzi o obronę  swego własnego 
narodu) a mówi się o prawie kultural- 
nem ...jak typow i hakatyści.

A wszak tak jeszcze n iedaw no p. 
W. Studnicki mówił całkiem inaczej. 
Przed 10-ciu laty p. S tu dn ick i |w yw od­
ził, że polacy na Litwie powinni p o ­
pierać ruch narodow o-źydow ski, gdyż 
tylko ten ostatni uchroni żydów  li­
tewskich od rusyfikacji, która nie 
jest pola kom na rękę.

Bo, gdy  chodzi o obronę  żydów 
od  rusyfikacji, germ anizacji i asymila= 
cji „obcej“, Polacy nietylko mają 
prawo, lecz i obowiązek wywodzić, 
że żydzi są narodem, a więc należy 
im się pom oc w ich walce o prawa 
kulturalno - narodowe. G d y  jednak 
chodzi o ustalenie stosunku między 
żydam i a polakami, w tej chwili się 
już o tern zapomina, i rzuca się ży­

dów na pastw ę przym usowej poloni- 
zacji albo nawet bojkotu...

Czy to  nie e tyka kafrów, w myśl 
której w ystęp  kiem jest  dla człowie­
ka, gdy  się jemu w ykrada  żonę, a 
cnotą  g d y  on wykrada żonę komu 
innemu?!

O polaka ch  i ż y d a c h .

N° 36 tygodn ika  „G renzboten“, 
w ydaw anego  przez r. t. Jerzego Ole­
inowa, znajdujem y artykuł p. t. 
„Skandynaw ja  i wojna„, w którym 
au to r  Ernesr Liliendahl, poseł do 
parlamentu szwedzkiego, mimocho­
dem potrąca o sprawę polską i ży ­
dow ską:

„Pytam y wielką Rosję: czy w 
sposobie odnoszenia się do Finlandji 
Ukrainy i Polski uznaną została za­
sada narodow ości (Nationalitaeten- 
prinzipp)? Niel Py tam y  jednocześnie 
silne Niem cy, jak się w tym wzglę­
dzie rzecz ma z duńskim Szlezwi­
kiem i W ielkopolską (Ostmark)? tutaj 
odpow iedź brzmi: nię ! N aród  Polski 
nie m ógł utrzymać sw ego państw a 
i musiał przeto upaść  (untergehen), 
ale m ógł kochać swój język, sw oją 
ziemię i swoje wspomnienia, i 
d latego odrodzi on się kiedyś bezwąt- 
pienia. Naród  żydowski został w y­
gnany ze sw ego kraju, gdyż  swoją 
wielką misję ukrzyżował na Golgocie 
ale kochał n ig d y  nie gasnące  p o g o ­
rzeliska sw ego kraju o jczystego i dla 
rozgrzewania się zabrał je ze sobą 
w dalekie wygnanie; d la tego  naród 
ten z w ysoko  rozwiniętą solidarnością 
rodzinną n igdy  nie zginie. Prześla­
dowania żydów  przez Rosję, s tano­
wią jedną z największych plam lud­
zkości, a N em ezis dziejów świata 
nigdy o nich nie zap o m n i“.

F r a n c u s k a  L ig a  dla rosyj* 
s k ic h  ż y d ó w .

Z G enew y donoszą:
p o d łu g  w iadom ości „H um an ité“,http://rcin.org.pl
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1  I @  L  I O  T  E  K
00-330 W arszaw a, ul. Nowy Ś'

w P aryżu  została założona „Ligą o b ­
rony  Uciśnionych żydów ", aby położyć 
kres tragicznej sytuacji żydów  w 
Rosji. Liga wkrótce zacznie ogłaszać 
dok ładne  w iadom ości o sytuacji ży ­
dów  i będzie walczyć o rów nou­
prawnienie  żydów  we wszystkich 
krajach. Liga chce z tego  pow odu  w y ­
daw ać  perjodyczne  pismo agitacyjne.

20

R o s y js k i  p r z e m y s ł  i k w e ­
st]  a ż y d o w s k a .

Z gazety „R usskoje  S ło w o “ d o ­
w iadujem y się, że wszechrosyjski 
kongres  prowincjonalnych kom itetów  
wyrobów w ojennych  na ostatnim  
posiedzeniu, między cz ternastom a p o ­
stanowieniam i, tyczącem i się kwestji 
robotniczej, podniósł również kwestję 
o s k a s o w a n i u  w s z y s t k i c h  
o s o b i s t y c h  o g r a n i c z e ń  ż y ­
d ó w .  Propozyc ja  kongresu  została 
p rzy ję ta  głośnem zadowoleniem.

W s p r a w i e  o g r a n i c z e ń  dSa 
ż y d ó w  w  w y ż s z y c h  z a k ł a ­

d a ch  n a u k o w y c h .
Przy zniesieniu „czerty", obiecują 

także obniżyć do pew nego  stopnia 
norm ę p rocentow ą. Jak  donoszą  z 
Petersburga, za zgodą  rady ministrów, 
b ędą  przy jm ow ani do un iw ersy te tów  
rosyjskich n ad  norm ę ci żydzi, którzy 
brali udział w wojnie i zostali zw o l­
nieni ze służby z pow odu  rany lub 
choroby, jak również dzieci rezerw i­
stów.

Ż y d o w s k i  t e a t r  l i t e r a c k i .

Z in ic ja tyw y grona  m łodych litera­
tów  i a r tys tów  żydow skich  pow stać  
ma wkrótce now y tea tr  żydow ski im. 
i. L. Pereca.

Teatr  ten  ma za zadanie  krzewie­
nie prawdziwej kultury artystycznej 
w śród  żydow skie j publiczności.

D otychczasow e bowiem z a w o d o ­
we t ru p y /ż y d o w s k ie  > operow ały  z 
gruntu  fałszywymi, szablonowymi i 
utartym i zasadami sztuki teatralnej i 
depraw ow ały  sm ak e s te tyczny  w id ­
zów. N ow ozorganizow ana drużyna 
orjentuje się doskonale w minusach 
żydowskiej sztuki teatralnej i zamierza 
rozwinąć działalność swoją na szerszą 
skalę. Ramy projektu, zasługującego 
na wielkie poparcie, zapow iadają  
między innymi, własny gmach tea tra l­
ny i konkurs na oryginalną żydów-, 
ską sztukę.

W skład trupy wchodzą siły in te ­
ligentne i wyszkolone. Repertuar za­
powiada sztuki: Pereca, Asza, Hirsz- 
beina, Pińskiego, Arnsztajna, Hejer- 
mannsa, Lesinga, Hebbla, Hauptma- 
na, Sudermana, Strindberga, Ibsena, 
Przybyszewskiego, Żuławskiego i in.

Przy now opow sta jącym  teatrze ma 
również powstać żydow ska szkoła d ra ­
matyczna.

Z instytucji 
i stowarzyszeń.

„ M A K A B I “ .
Zarząd Żyd. T-wa Gim nastycz­

ne  - Sportowego „Makabi" podaje  d o  
wiadomości swoich członków, że I i 
II g rupy  męskie jakoteż I grupa ż e ń ­
ska są skom pletowane.

0  zapisie do Ill-ej g rupy  męskiej 
i Ii-ej żeńskiej Zarząd w najbliższej 
przyszłości ‘ zaw iadom i w pismach. 
Ćwiczenia skompletowanych grup, o d ­
b y w a ją  się:

1 gr. m .— w Niedziele i Środy od
8 x/2 do ’•Ow­

ił gr. m .— w Niedziele od 5 — 6V* 
pop. i w Czwartki od 8V2 do 10 w.

I gr. żeńska — w Niedziele od 
7 - 8 V2- ’
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